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Prenumerata „Postępu"
w Austryi: rocznie . . .  4

„ półrocznie . . 2
„ kwartalnie . . 1

za granicą: rocznie . . .  5
„ półrocznie . . 2
„ kwartalnie . . 1

Numer pojedynczy kosztuje

wynosi:
kor. — hal. 
kor. — hal. 
kor. 10 hal. 
kor. — hal. 
kor. 50 hal. 
kor. 30 hal. 
8 halerzy.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty pocztowej.
Prenumeratą oraz wszelkie korespondencye nad­

syłać należy pod adresem:
Redakcya i Administracya „POSTĘPU" 
Kraków, ul. św. Tomasza 37. (Dom robotniczy).

OSTĘP
Katolickie pismo] tygodniowe dla klas pracujących.

Wychodzi co niedzielę.— „Postęp" redaguje Komitet.

Biuro Redakcyi otwarte codziennie od godz. 
9—12 przed południem z wyjątkiem niedziel 

i świąt i od godziny 4—7 po południu.

Cena og ł os zeń :
Zwyczajne ogłoszenia za wiersz szpaltowa drobnym 
drukiem albc jego miejsce 20 naicrzy. Wiadomości 
prywatne umieszczone pó zapiskach kronikarskich 
i w „Nadesłanein“ za jeden wiersz drobnym dru­
kiem 30 ha!. — Ogios^enia uh innych miejscach 
lub ogłoszenia całoroczne poutug osobnej umowy. 

Za artykuły odnośne redakcya nie odpowiada.

Redakcya rękopisów nic zwraca, — Nieopłaconych 
listów nie przykuje. — Bezimiennych wiadomości 

nie uwzględnia. — Zmiana adresu 20 haL

Straszny objaw...
Krwią niewinnie mordowanych ofiar prze­

siąknięte wieści z Królestwa Polskiego cią­
gle obiegają świat i jak zmora trapią i wstrzą­
sają sumieniem społecznem.

Czasem trochę przycichną, ale zdaje się 
tylko dlatego, iżby następnie jeszcze silniej 
wstrząsnąć społeczeństwem, obndzając w nim 
siły do samoobrony i zwrócić jego uwagę 
na straszny, opłakany pod każdym względem 
stan rzesz robotniczych do ostatniego czasu 
zupełnie zaniedbanych, opuszczonych i pozo­
stawionych na pastwę żądnej ofiar agitacyi 
przewrotowej.

W ostatnim czasie zaczęły się umysły 
w całem Królestwie nieco Dspokajać. I  zda­
wało się, że tylko w Łodzi, w tern najwię- 
kszem środowisku przemysłu, nie mogło 
przyjść do równowagi. Wciąż między ro­
botnikami panował ferment, podtrzymywany 
przez tych, którzy za pruskie marki posta­
nowili zniszczyć kraj cały, którzy na nędzy 
rzesz robotniczych robili i robią dobre inte­
resy. Ale i w Łodzi, po skończeniu strasznego 
lokautu, zdawało się, że uspokojenie nastąpi, 
że wszyscy odetchną nieco po strasznych 
chwilach, przeżywanych z górą dwa lata! 
Nadzieje te jednak rozwiał straszny, niezna­
ny dotychczas w dziejach walk ekonomiczno- 
społecnyeh, mord, dokonany przez robotni­
ków na pracodawcy. Wstrząsający ten wy­
padek — przedstawia się w szczegółach jak 
następuje:

W fabryce Tow. akc. Sielberstein i Sp. 
trwał dłuższy czas strejk, który niedawno 
został zakończony. Z żądań robotników po­
zostało jedynie niespełnione żądanie wypła­
cenia robotnikom 15.000 rubli za czas trwa­
nia Btrejku. Robotnicy dopominali się natar­
czywie o tę zapłatę u dyrektora i współ­
właściciela fabryki dra Mieczysława Sielber- 
steina, który jednak w tym kierunku zadość­
uczynienia odmawiał. W piątek przeszłego 
tygodnia robotnicy wysłali delegacyę do 
Sielbersteina z żądaniem, by przeszedł do 
sali ekspedycyjnej w fabryce celem porozu­
mienia się z robotnikami. Sielberstein udał 
się tam w towarzystwie dwóch urzędników. 
Kiedy przybył na miejsce, zastał tam już 
kilkunastu robotników, wkrótce jednak przy­
było ich kilkuset. Zażądali oni ponownie 
wypłacenia im owych 15.000 rubli. Sielber­
stein odrzekł, że sumy tej me może sam 
wypłacić, lecz przedstawi sprawę zebraniu 
akcyonaryuszy. Wówczas robotnicy zaczęli 
go lżyć, a wkońcu oświadczyli, że dopóty 
nie wypuszczą go, dopóki im żądanej sumy 
nie wypłaci. Następnie zamknęli wszystkie 
wejścia, a ponieważ zbyt długa nieobecność 
dyrektora mogłaby była zaniepokoić resztę 
urzędników w kantorze, którzy mogliby za­
wezwać pomocy, więc kilku robotników sta­
nęło przy telefonach i w drzwiach, niepo- 
zwalając nikomu ani wyjść z fabryki, ani 
zatelefonować. W sali, gdzie był zamknięty 
dr Sielberstein, panował straszny zaduch. 
Uwięziony dyrektor prosił robotników o 
szklankę wody, lecz mu tej przysługi od­
mówiono. W dwie godziny później robotnicy 
zrewi iowali go i zabrali mu rewolwer, a na­
stępnie po upływie znów 2 godzin dah do 
niego kilkanaście strzałów, które położyły 
Silbersteina trapem na miejsca.

Tak się przedstawia to, grozą przejmu­
jące morderstwo, popełnione masowo na bez­
bronnym człowieku.

Wnikając głębiej w ten objaw masowego 
zdziczenia — nasnwają się nam smutne re- 
fleksye. Wypadki takie jak powyższy są 
prawie nieznane w historyi mchu robotni­
czego. W Anglii, w Niemczech, wogóle w 
państwach zachodnich — mamy dp.leko wię­
ksze środowiska przemysłu, gdzie również 
zachodziły wypadki ostrych zatargów a na 
wet starć i zaburzeń, ale takich objawów 
m a s o w e g o  z d z i c z e n i a  nie spotykamy 
prawie nigdzie.

Przyczyna główna tego co się dzieje w 
Królestwie, musi więc tkwić głębiej. Prze- 
dewszystkiem przyczyna dzisiejszego położe­
nia tkwi w c i e m n o c i e  i zaniedbaniu mo- 
ralnem warstw robotniczych. O te setki ty­
sięcy robotników nikt się nie troszczył i nikt 
się nimi gorliwie dotychczas nie zajmował. 
Zajmowali się nimi chyba tylko przewroto­
wcy, agitatorowie socyalistyczni itp. czyn- 
niKi rozkładowe. A ci nie zważali na prze­
śladowania ze strony rządu, ale szli i „ uświa­
damiali “ ciemne masy robotnicze na swój 
sposób, zabijali w nich wszelkie poczucie 
ludzkości i w kilku latach doprowadzili do 
takiego zdziczenia, jakiego obecnie jesteśmy 
świadkami.

Obecne straszne skutki przewrotowej tej 
agitacyi socyalistycznej są niejako karą dla 
społeczeństwa polskiego, za zaniedbanie mas 
Indu roboczego, za brak podania temuż lu­
dowi ręlri pomocnej w potrzebie oświaty, 
w walce o ćnleb codzienny.

Dla społeczeństwa polskiego w austrya- 
ckim zaborze są wypadki łódzkie pewnem 
upomnieniem Podobnie jak za kordonem i u 
nas robotnicy ze strony wyżej stojących sfer 
społecznych są zupełnie zaniedbani i mało 
jest takich, którzy czują potrzebę zajęcia 
się sprawą ludu roboczego. U nas demorali- 
zacya szerzona przez socyalistycznych agita­
torów, zatacza również coraz szersze kręgi, 
a tam gdzie są większe środowiska przemy­
słu, jak np. na Śląsku, panują wśród robot­
ników stosunki bardzo smutne.

Czas więc najwyższy imać się pracy wśród 
ludu i dla ludu, by w ten sposób wytrącić 
broń żywiołom, dybiącym na zdezorganizo­
wanie i zniszczenie społeczeństwa.

Straszny objaw w Łodzi, powinien spo­
łeczeństwu polskiemu otworzyć oczy.

H a  o rp izacy i t e m a t o m
i i i .

Nędza moralna, 
brak uświadomienia religijnego i społecznego.

Z nędzą materyalną idzie w parze nędza 
moralna, brak uświadomienia religijnego i spo­
łecznego. Jeżeli nieraz wprost wołające o po­
mstę do nieba są stosunki materyalne ter­
minatorów, to pod względem uświadomienia 
religijnego i społecznego są one wprost prze­
rażające.

Są to synowie zwykle najbiedniejszej klasy 
ludności, synowie ubogich wdów, sieroty bez 
żadnej opieki, często bez żadnego wychowa­
nia religijnego i moralnego. A gdy jeszcze 
dostanie się w ręce ludzi, którzy mało co 
wyżej stoją pod względem uświadomienia od 
swego ucznia; gdy jeszcze przyjdą w pomoc 
systematyczne zapoznanie i niezachowanie 
ustawy przemysłowej, biorącej w opiekę 
ucznia u majstra 1 przesądy, że szkoła nie 
uczy, ale psuje chłopca; gdy do tego do­
łączy się brak troski i opiekł nad wychowa­
niem ucznia pod względem religijnym i mo­
ralnym, to taki terminator w krótkim czasie 
staje się kandydatem do więzienia, jeśli nie 
na szubienicę. Faktów tego zdziczenia mo­
ralnego może nam dostarczyć w wielkiej 
liczbie polieya, kronika więzienna, broszura 
„O małoletnich przestępcach* itd., a przede- 
wszystkiem bliższa styczność z terminatora­
mi, odsłaniająca cały obecny ich stan duszy 
i serca. Nie mówiąc już o tern przed wcze- 
snem zatruwaniu młodego organizmu papie­
rosami i alkoholem, lab o krnąbności, nie­
posłuszeństwie i lekceważeniu sobie słusznych 
praw majstra, szkoły i powagi rodzicielskiej 
i starszych, ale najsmutniejszem jest to, że 
w wysokim stopniu niemorainość i bezreli- 
gijność opanowała już pokaźną liczbę mło­
dych uczniów rękodzielniczych i młodocia­
nych robotników. Ale też nie dziw, bo rzadko 
gdzie znaleźć można taki nizki poziom zna­
jomości prawd wiary św. i etyki chrześci­

jańskiej, jak właśnie w tej klasie młodzieży. 
W kim wina? Pewno, że i samego chłopca, 
ale lwia część winy domu nie mającego po­
jęcia o wychowaniu dzieci po chrześcijańsku, 
wpi/wów bezbożnych, zepsutych towarzyszy 
i złych pism, a zwłaszcza warsztatów i fabryk, 
gdzie chłopiec często przez cały niemal rok 
nie posłyszy uczciwego słowa, nie zobaczy 
dobrego przykładu, przyzwoitych form wy­
chowania, ch.:ześci&ńskich cnót, ale ustawi­
czne narzekama, przygany, kłótnie, przekleń­
stwa, czyny nieodpowiadąjące rozumnemu 
człowiekowi, a cóż dopiero prawdziwemu 
chrześcijaninowi. O tem świadczą codzienne 
liczne fakta. Kiedy np. w Krakowie według 
statutu „Polskiego Związku katol. uczniów 
rękodzielniczych* trzy razy do roku człon­
kowie mają przystąpić wspólnie do św. Sa­
kramentów, to kiedy nadszedł czas wykona­
nia tych przepisów, wielu majstrów niechę­
tnie, wielu wprost nie pozwoliło, dając nie 
raz śmieszne i nie licujące z chrześcijańskim 
majstrem powody zakazu, albo np. u goiarzy 
to jak dłngi rok po większej części nie cho­
dzi uczeń do kościoła na mszę sw. A tym­
czasem narzeka się na obniżenie poziomu 
moralnego i niecne wybryki terminatorów 
po warsztatach, w szkole, na ulicach i przed­
mieściach miast, obrzuca się obelżywemi 
słowy: andrusów, młodych łotrów, niego­
dziwców, a nie pyta sie, gdzie źróuło smu­
tnego ich stanu, kto przedewszystkiem przy­
czyną tego moralnego i duchowego upadku; 
społeczeństwo nie powie samo sobie gorzkich 
słów prewdy za macosze traktowanie swych 
młodych synów, za zaniedbanie tak ważnej 
i koniecznej troski, o ich dobro i zdrowie 
moralne.

A by  t e n  b ł ą d  i k r z y w d ę  n a p r a ­
wi ć ,  j e d n y m  z n a j p o t ę ż n i e j s z y c h  
ś r o d k ó w  j e s t  — powtarzamy — o r g a- 
n i z o w a n i e p o  k r a j u Z w i ą z k ó w  t e r -  
m i n a t o r s k i c h .

KraH^w czy Wiedeń?
Wracamy jeszcze raz do sprawy poru­

szonej w Nrze 33. naszego pisma. W arty­
kule p. t. „Ku rozwadze*, podnieśliśmy ze 
stanowiska narodowego zarzuty przeciwko 
tym, którzy w Galicyi i na Śląsku zaciągają 
chrześcijańskich polskich robotników w sze­
regi niemieckiej organizacyi zawodowej, że 
przez to ujarzmiają robotników materyalnie 
i moralnie i czynią ich zależnymi od Niem­
ców, ze szkodą dla sprawy narodowej pol­
skiej. Czynią to pomimo, że w kraju mamy 
własną polską chrześcijańską organizacyę 
zawodową robotniczą.

Na zarzuty te, poczynione zwolennikom 
organizacyi wiedeńskich, odpowiada w osta­
tnim numerze organ stronnictwa chrześci­
jańsko-ludowego „WienieoKszczółka*, w ob­
szernym artykule p. t. „Stowarzyszenia za­
wodowe*. Ponieważ w artykule tym zawarte 
są niektóre zarzuty przeciwko naszej orga­
nizacyi, przeto zabieram; jeszcze raz głos, 
żeby zarzuty odeprzeć i sprawę wyświetlić.

Przedewszystkiem zazna^amy, że chodzi 
nam w tym wypadku li tylko o o r g a n i -  
z a c y ę  z a w o d o w ą ,  a nie o stowarzy­
szenia oświatowe, do jakich zaliczyć należy 
„Przyjaźnie* i im pokrewne towarzystwa. 
Nie wchodzimy więc w to, kto od kogo 
„uczył się* początkowo stowarzyszenia takie 
zakiadać i z tego też powoda zbytecznem 
było przypominanie przez „Wieńca Pszczółkę 
rzeczy z czasów zmierzchłych.

Na uwagę naszą: „dlaczego pcha się ro­
botników do Niemców, a nie przyłącz* się 
ich do Polskiego związku zawodowego w 
Krakowie — odpowiada „Wieniec Pszczółka 
iż „stowarzyszenia pod firmą „katolicką 
zbliżają się do starego wzoru bractw ko­
ścielnych i dążą ku celom nie tyle społe­
cznym ile religijnym*.

„Z tego głównie powodu rwiąztd nasze 
chrześcijańskie — pisze wspominany organ — 
nie mogą się łączyć z kr akowski emi 
stowarzyszeniami ząwodonremi, l e c z  szu­
k a j ą  o p a r c i a  o związki , chrześcijańsko- 
socyalne n i e m i e c k i e  we ^Fiedniu*.

Przytoczyliśmy powyższe ustępy dosło­
wnie; teraz lozpatrzmy się, ile w owem 
twierdzeniu jest prawdy.

Statut PoIsKiego Związku zawodowego 
w KiaKowie mówi co następąjo: § 2. „Celem 
Stowarzyszenia jest popieranie duchowych 
i materyalnych ihteresów swych członków, 
na z a s a d a c h  ch i r z e S c i , ja r s k i ch ,  na­
r o d o w y c h  i prawnych, z wykluczeniem 
polityki*. Tab jest cel Związku, statutem 
zakreślony.

Przejdźmy jednak do piakt/teisnej jego 
działalności. Niech „W.-P.“ wykaże przy­
najmniej jeden fakt z działalności Związku, 
co do którego możpaby podnieść i u d o wo ­
d n i ć  zaizut, zt Związek służył celom reli­
gijnym z pominięciem lub szkodą „interesów 
społecznych*. Jeśli zarzui taki „W. - P.* 
potrafi u d o w o d n i ć ,  to dopiero wtenczas 
ma prawo mówić, że dlatego do Związku 
Polskiego w Krakowie nie może zalecać ro­
botnikom przystąpienia. Podnoszenie zarzu­
tów „zebranych z powietrza* nie przystoi 
pismu tak poważnemu, jak organ chrześciań- 
sko-ludowego stronnictwa i wystąpienie takie 
przeciw bratniej organizacyi jest wcale 
nie na miejscu.

Czytamy dalej we ospomi lanyu &rtykule, 
ż® należenie roboiuiKów polskich ao organi­
zacyi niemieckiej „nie auata y, że się pod­
dajemy pod komendę Niemców. Niemcy b*- 
wiem wcale nami nie komeńaerują (?) i nie 
mieszają się(?) ani do spraw uaśzyeh naro­
dowych, a tem mniej dc zarządu stowarzy­
szeniami naazemi zawodom emi*.

Twierdzenia powyższe można nazwać nie- 
dorzecznemi, a n&wel śmlesznemi. B“ jakżeż 
można mówić: „nie poddajemy się pod ko­
mendę Niemców*, jeśli jest się od nich za­
leżnym matoryalnie i moralnie i' jest się filią 
ich niemieckiej organizacyi. Nie tąjnem jest 
chyba „W. P.“, że każdy patryótyezniąjszy 
występ lub pieśń tych lobotników w stowa­
rzyszeniach polskich jest przez Niemców 
uważaną jako demonstracja przeciwko cen­
trali.

„W. P.“ pisze: „mamy swój własny 
(poiski) wydział, sekreturyat robotniczy, 
książki i rachunki sq prowadzone po polsko, 
słowem, niema w naszych stowarzyszeniach 
żadnego śladu uiemiećkdści(?) — to my od­
nośnie do tego pozwolimy sobie stwierdzić, 
że tak „dobrze* wcale nie ’est Itak: książki 
w grupach polskich są n i e m i e c k i e ,  blan­
kiety rachunkowe są, & puzybąjroniej b y ł y  
n i e m i e e s i e ,  s e k r e t a r y a t  w ł a ś c i w y  
jest n i e m i e c k i ,  a tylkc pomocniczy jest 
polski, pismódla robotników polskich jest przez 
Niemców redagowane i my słowami „W. P.‘ 
mówimy, że „tylko w r ó g  p r a w d y  może 
t w i e r d z i ć ,  że  t a k  n i e  jes t* .  Doda­
jemy, że z niechęcią sięgamy do wewnętrz­
nych spraw wspomnianych stowarzyszeń, ale 
jesteśmy ciągnięci niejako. za język.

A teraz następnje najstraszniejsza o- 
bawa „V7. P ", której wyrazem jest u- 
stęp: „...przyiączając się do „katolickiego 
Związku krakowskiego ‘docięlibyśmy Się pod  
n a j n i e b e z p i e c z n i e j s z ą  k o m e n d ę  
d u c h o w n ą  w Kr a ko  w i e “. To jest naj­
większa obawa „W. P * Czy jednak uzasa­
dniona? Wystarczy znowu tylke sięgnąć 
wzrokiem wstecz na dotychczasowi uiiałai- 
ność Związku zawodowego żeby się przeko­
nać, że w żaduym ruchu Zwiąże! nie czół 
się skrępowanym;! Urządza! śtrejki,'^rzepro- 
wad»ał żądania i nikt mu w tej pracy nie 
przeszkadzał Więc i te „ obawy ' sąrdenza- 
sadnione i ni e mają najmniejszych podstaw 
faktycznych. Rnchn robotniczego nikt zata­
mować ani przeszkodzić jego rorwójowi Eie 
jest w stanie i nie potrafi, tak Jak nie za­
tamuje nikt raz już płynącej rzeki. Jeśli

„KOSMOS" Tutki do papierosów SL WOŁOSZYH JUEtO
PORĘBSKI i Z f f i H M l i U

H A N D E L  T C W A H O W  D R O B I A Z G O W Y C H

D o  n a b ic ia  
w  t r ą A k a c h  
i  h a n d la c h .

— Hafty kośoifllae jak:
Ksmis tTalswa i koronki knśeiem« s iwij carskie.

polecają: M aterve kościelne w rozmaitych kolorach tkane błotem 1 drebrem 
ornaty, kapy, stuły, tuwalnie i cudenki na puszki. — Kamil tlulsw* i koro 
Fręzle, gaiaiy słota 1 jedwabna, klamry do kap. — Zai/wiuu** u «uiy wykonaj* się

w własnej proownl po sernik uumkowursk. 0*
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szykany i prześladowania nie potrafiły wstrzy­
mać fali ruchu ludowego w Galicyi, to tern 
samem nikt nie potrafi przeszkodzić rozwo­
jowi zdrowej organizacyi zawodowej robo­
tniczej.

Twierdzi dalej „W. P .“, że Związek 
wiedeński jest zasobny w kapitał i lepiej 
od naszego zorganizowany. Związek polski 
w Krakowie — zdaniem „W. P .“ — nie 
mógłby dać robotnikom bielsko-bialskim w 
czasie strejku takiego poparcia, jakiego do­
znają od Związku wiedeńskiego.

Jeśli Związek polski w Krakowie nie 
może dziś jeszcze dorównać funduszami wie­
deńskiemu Związkowi, to raz z powodu, że 
ten ostatni został znacznie wcześniej zało­
żony ; dalej, „finansową podporę Związku 
tworzy nikt inny, t y l k o  s a m i  c z ł o n k o -  
w i e p r z e z  p ł a c e u i e w k ł a d e k "  Płacąc 
do krakowskiego Związku znajdą i w tym 
ostatnim s i l n ą  p o d p o r ę  f i n a n s o w ą  
na  k a ż d y  w y p a d e k .

W końcu zaznaczamy, że nie chodzi nam 
specyalnie o Bielsko-Białę, — o której we 
wspomnianym artykule mimochodem wspo­
mnieliśmy — ale zwracamy uwagę i prze­
strzegamy, żeby popełnionego w Bielsku- 
Białej błędu n ie  p o w t a r z a ć  g d z i e  i n ­
d z i e j  i nie organizować polskich robotni­
ków,ze szkodą dla sprawy narodowej, w Związ­
ki niemieckie. P o l s k i  r o b o t n i k  znaj­
dować się p o w i n i e n  w p o l s k i m , c h r z e ­
ś c i j a ń s k i m  Z w i ą z k u  z a w o d o w y m ,  
(a t a k i m j e s t  Z w i ą z e k  z a w o d o w y  
z s i e d z i b ą  w K r a k o w i e ) .  Tego wy­
maga dobro polskich robotników i Ojczyzny.

Z POLITYKI.
Otwarcie Sejmu

galicyjskiego nastąpiło w poniedziałek 16 bm. 
przemówienie.m marszałka krajowego hr. Ba- 
deniego. — Bieżąca sesya sejmowa jest głó­
wnie przeznaczoną d l a  z a ł a t w i e n i a  
s p r a w y  r e f o r m y  w y b o r c z e j .

Poza reformą wyborczą wchodzą na po­
rządek dzienny obrad Sejmu: reforma usta­
wy łowieckiej; projekt utworzenia kasy zbio­
rowej dla spółek rolniczych i kas reiffeise- 
nowskich i kilka innych projektów Wydziału 
krajowego.

Po przemówieniu marszałka, przemawiał 
namiestnik hr. Potocki, odpowiadając na wnie­
sione iiiterpelacye przez posłów: Stapińskie- 
go i Oleśnickiego.

Pierwsze posiedzenie poniedziałkowe uro­
zmaicili posłowie: Szajer i Stapiński, któ­
rzy namiętnie się ścierali, ku uciesze całej 
Izby. Drugie posiedzenie odbyło się we środę.

Sprawa reformy wyborczej do Sejmu złą­
czoną zosiała ściśle ze sprawą reformy re­
gulaminu obrad sejmowych. Wydział krajowy 
przedłużył sejmowi projekt obostrzonego re­
gulaminu, którego najgłówniejszą nowością 
jest rozszerzenie osobistej władzy marszałka. 
Będzie on miał prawo odmówienia przy­
jęcia interpelacyi i pism, sprzeciwiających 
się postanowieniom ustawy karnej, obrażają­
cych przyzwoitość i obyczainość publiczną, 
lub naruszających religię. W sprawie zapo­
bieżenia obrażaniu osób trzecich przez posłów 
sejmowych, przyznano obrażonemu prawo u- 
skarżenia się przed marszałkiem, który skar­
gę przekaże komisyi dyscyplinarnej do odpo­
wiedniego załatwienia.

Regulamin ten jest wymierzony głównje 
przeciw posłom krzykaczom, dla tego też so- 
cyaliści krzyczą już dziś i nazywają regu­
lamin ten policyjnym.

Oprócz sejmu galicyjskiego zebrały się 
wszystkie Sejmy, 

których zwołanie ogłosiliśmy w poprzednim 
numerze. Wszystkie Sejmy naturalnie obra­
dują pod znakiem reformy wyborczej, której 
przeprowadzenia domagają się warstwy lu­
dowe, które dotychczas prawa wyborczego nie 
posiadały.

W zaborze pruskim
jedno z pism polskich p. tyt. „Mazur“, zało­
żone za polskie pieniądze, wychodzące dwa 
razy na tydzień w Szczytnie (w Prusach) 
zdradziło sprawę polską i poszło na usługi 
Niemców. Pismo założone i przeznaczone było 
dla protestanckich Mazurów, by obudzić w nich 
ducha narodowego.

Wydawca obecny pisma sprzedał się ha­
kacie i obecnie uprawia w „Mazurze" poli­
tykę germanizacyjną z ohydzając w oczach 
czytelników wszystko co polskie, a zachwala 
ojczyznę niemiecką. Obecnie zachodzi wielka 
obawa, że 600.000 Mazurów polskich zosta­
nie powoli zgermanizowanych.

Pisma polskie w zaborze pruskim zasta­
nawiają się obecnie nad sposobami przeciw­
działania zgubnej robocie „Mazura" i ratunku 
Mazurów od zalewu germanizacyi.

W zaborze rosyjskim
całem społeczeństwem wstrząsnęła wieść o mor­
derstwie fabrykanta w Łodzi (o którem pi­
szemy w wstępnym artykule). Arcybiskup 
warszawski Popiel wydał list pasterski w spra­
wie morderstw szetzących się w Królestwie, 
w którym nawołuje wszystkich a przedewszyst- 
kiemrobotników do opamiętania się z dzikiego 
szału morderstw i powrotu na drogę spokoju 
i pracy nad dobrem społecznem i narodowem.

Przed sądem warszawskim stanęło 24 o- 
sób oskarżonych o należenie do komitetu 
P. P. S., który — według aktu oskażenia — 
postawił sobie za cel: obalenie istniejącego 
ustroju państwowego i odorwanie od Rosyi 
Królestwa i w tym celu zbierał składki, ku­
pował broń, organizował „bojówki" itp.

Proces rozpoczął się w piątek a skończył 
się we wtorekb.t. D z i e s i ę c i u  o s k a r ż o ­
n y c h  s k a z a n o  n a  ś m i e r ć ,  dwóch o- 
skarżonych jako nieletnich uwolniono.

Na śmierć skazani zostali: Władysław 
Pstrowski, Antoni Słupski, Feliks Głowacz, 
Mikołaj Szlezinger, Jau i Ignacy Bonaczew- 
scy, Aleksander Żmijewski, Jan i Teofil Dą­
browscy otaz Henryk Zarzecki.

Na 8 lat ciężkich robót skazani zostali: 
Jan Kaczmarski i Stanisław Iżecki.

Pomimo tak strasznych wyroków wyda­
wanych przez sądy na złoczyńców, liczba 
zbrodni w Królestwie| prawie się nie zmniej­
sza.

K9RESP0NDENCYA.
Z  zagłębia karwińsko-ostrawskiego.

Do niedawna, bo jeszcze przed 4 tygodniami 
żyliśmy tutaj w całem zagłębiu w niezwykłem 
naprężeniu, niby żołnierze przed bitwą. Wszę­
dzie było gwarno, w każdej restauracyi i szyn- 
kowni, gdzie zbierały się większe grupki robo­
tników kopalń, omawiano i roztrząsano obecne 
położenie robotników w kopalniach i przygo­

towujący się strejk — który jak ogólnie mnie­
mano, miał niebawem wybuchnąć. Co niedzielę 
odbywało się w całym rewirze węglowym 
kilka, a nawet kilkanaście zgromadzeń i wieców, 
na których apostołowie socyalizmu tutejszego : 
Reger, Cingr, Brda, Jarosz, Bonczek i w. i., 
wylewali krokodyle łzy nad dolą górniczą, ro­
biąc przy tern zło te nadziejena przyszłość. 
Mówili bow iem : jeśli baronowie węglowi nie 
uznają naszych słusznych żądań, zmusimy ich 
do tego strejkiem jeneralnym w całym rew irze! 
Pieniędzy na wsparcia dla górników dostarczą 
nam : „Unia" i bratnie organizacye w Niemczech, 
Ameryce i Anglii.

Słysząc to, wielu górników i robotników 
cieszyło się, że raz przecie będzie można upo­
mnieć się stanowczo o należne wynagrodzenie 
za pracę i raz .— choćby na pewien czas — 
stosunki w kopalniach uregulować. Tymczasem 
jednak — jak już Czytelnikom „Postępu" wia­
domo — tych, którzy pokładali nadzieję w o- 
biecankach socyalistycznych spotkał srogi zawód 
i rozczarowanie. „Towarzysze" umieli wzbudzić 
głód, ale nie potrafili i nie potrafią głodu tego 
zaspokoić. Gdy przyszło do układów między 
delegatami „Unii górniczej", jako przedstawi­
cielami robotników, a delegatami baronów wę­
glowych, ci ostatni lekceważyli i poniewierali 
repi ezentantów organizacyi socyalistycznej, którzy 
wszelkie zniewagi znosili cierpliwie i spokojnie, 
a ostatecznie przedstawiciele baronów węglo­
wych rzucili drobne i nic nie znaczące ochłapy, 
jako ustępstwo delegatom „Unii" i ci znów 
ochłapy te przyjęli w milczeniu i niemi obecnie 
chcą zaspokoić głód robotników. W tym celu 
urządzają teraz co niedzielę znów po kilka­
naście zgromadzeń i trąbią górnikom, że cała 
akcya o podwyższenie płac i uregulowanie sto­
sunków w kopalniach jest skończoną i robo­
tnicy wszyscy powinni czuć wdzięczność dla 
całej „Unii" i jej przywódców, za tak „po­
myślne" dla robotników załatwienie sprawy. 
W tak bezczelny, jak również podły sposób 
okłamują i tumanią robotników tutejsi macherzy 
socyalistyczni.

Podła ich roboia ujawni się jeszcze lepiej, 
gdy dodamy, że baronowie węglowi w tutej­
szym rewirze zaraz w początkach ruchu wszczę­
tego przez socyalistów, podnieśli cenę węgla
0 18 halerzy na cetnarze metrycznym. Robo­
tnicy znowu dotychczas prawie żadnej podwyżki 
nie otrzymali. Podniesienie ceny węgla pocią­
gnęło za sobą podniesienie cen produktów 
spożywczych przez handlarzy. Obecnie mamy 
tutaj prawie każdy produkt o dwa, trzy lub 
cztery halerze na kilogramie lub litrze droższy, 
a zarobki te same, jak poprzednio. Taka jest 
korzyść dla nas górników z całej roboty so­
cyalistycznej. Baronowie węglowi już z góry 
sobie przysporzyli dochodu, tern samem więc 
płace górników mieli z czego podnieść, ale 
nie było komu dostatecznie o to się upomnieć
1 żądania popizeć (ewentualnie strejkiem). „Unia" 
socyalistyczna stoi nad brzegiem bankructwa, 
o czem baronowie węglowi dobrze wiedzą i 
dlatego kpinami i ochłapami zbywają stawiane 
im żądania, a resztę pieniędzy z podwyżki 
ceny węgla chowają znów do swojej bezdennej 
sakwy.

Wobec takiego położenia, czyż mogą gór­
nicy tutejsi ociągać się z wystąpieniem „U nii"?! 
Chyba gługi tylko może znosić pieniądze tam, 
gdzie dobrze wie, że utoną one również w bez­
dennej kieszeni macherów socyalistycznych, bez 
najmniejszego pożytku dla sprawy robotniczej. 
Dlatego wszyscy górnicy i robotnicy powinni

pamiętać, że jedyną organizacyą, której celem 
jest obrona robotnika pod każdym względem, 
jest organizacya zawodowa chrześcijańska.

H .
Z Jaworzna. W dniu 4-go b. m. została 

ostatecznie zawartą ugoda między gwarectwem 
jaworznickim z jednej, a tutejszymi górnikami 
z drugiej s tro n y ; żądania postawione przez gór­
ników w pewnej części zostały uwzględnione, 
a m ianowicie: uzyskali robotnicy 5 procent po­
dwyżki. Podwyżka w ten sposób jest podzielona, 
że ci robotnicy, którzy zarabiali więcej, dostali 
mniejszy procent, ci znowu, którzy zarabiali 
mniej, otrzymali większe podwyższenie. W ten 
sposób zaprowadzone zostało do pewnego sto­
pnia zrównanie płac.

Ci robotnicy, którzy dotychczas mieli naj­
nędzniejsze płace, będą obecnie zarabiać od 1 
K. 70 h. do 2 K. 40 h. Górnicy na „pańską" 
szychtę 2 K. 60 h. Łazienki, których dotych­
czas brak dotkliwie dawał się odczuwać, gwa­
rectwo zobowiązało się wybudować do końca 
roku 1908. Uzyskano także dla biednych wdów 
po zmarłych górnikach 20 wagonów w ęgla; 
(dotychczas dawano węgiel — ale żydom !) 
Wresczcie gwarectwo zgodziło się na założenie 
spółki spożywczej, celem obrony robotników 
przed wzmagającą się z dnia na dzień drożyzną. 
Czy jednak założenie spółki dojdzie na prawdę 
do skutku jest wątpliwem, ponieważ żydzi zrobili 
„gew ałt". Zdaje się, że gwarectwo od tego pun­
ktu ugody się cofnie.

Tym ochłapem rzuconym robotnikom tutej­
szym usiłuje gwarectwo uspokoić wzburzone 
umysły i uniknąć strejku. Robotnicy obecnie 
zgodzili się na ustępstwa, ponieważ byli do 
tego poniekąd zmuszeni; nie będąc dotychczas 
należycie z organizowani, nie mogli zmusić 
gwarectwa do uwzględnienia wszystkich posta­
wionych żądań, dla tego chcąc w przyszłości 
osięgnąć uwzględnienie swych żądań, muszą 
już dziś przystępować do chrześcijańskiej orga­
nizacyi, a taką jest Polski Związek zawodo­
wy katatolickich robotników w Krakowie.

Kronika.
P a m ięta jm y  o fu n d u sz u  n a  p r z e ­

ś la d o w a n y c h  p r z e z  s o c y a lis tó w .

Na zakupno wozu dla Drzymały, któryby 
mu służyć mógł jako wygodniejsze pomieszka­
nie, w myśl projektu korespondenta „Gazety 
Grudziądzkiej" złożył w naszej redakcyi p. W. S. 
kwotę 20 kor., p. R. J. 1 kor., p. H. 1 kor.

Smutna wieść nadeszła znowu z końcem 
ubiegłego tygodnia z Wielkopolski. O to  w po­
dróży wizytacyjnej zm arł nagle w Zabastowie 
biskup sufragan dyecezyi gnieźnieńskiej ks. A n- 
d r z e j e w i c z .  W ciężkich chwilach jakie prze­
żywa obecnie społeczeństwo polskie pod Pru­
sakiem, śmierć ks. biskupa Andrzejewicza jest 
jedną sklęsk narodowych w pruskiem zaborze.

Ze śmiercią bowiem tego dostojnika ducho­
wnego traci naród nasz jeden z ważnych po- 
steruków obronych przeciw zakusom prusactwa.

Tern boleśniejszym jest ten fakt, gdyż po­
dobno na miejsce zm arłego biskupa zamiano­
wany będzie biskup niemiecki.

Lokaut w fabrykach tkackich w Bielsku- 
Białej został, jak donoszą pisma codzienne, z a- 
k o ń c z o n y .  Robotnicy powrócili do pracy,

Jedna z ofiar...
(Z PAMIĘTNIKA TIRMINATORA).

Matka od dwóch tygodni leżała chora. Po­
szła do prania do pani z przeciwka i tak jej 
coś w krzyż wlazło, że na drugi dzień nie mogła 
już wstaó. Ojciec kazał iśó do jakiejś kasy, gdzie 
trza było zameldować, że matuś chora leży. 
Mnie jako najstarszego — a było nas pięcioro — 
wysłała matka i przykazała, abym bardzo pro­
sił, ż.eby pan doktor wnet przyszedł, bo kolka 
ją tak spiera, że i dychać nie może.

Pobiegłem prędko. Przyszedłszy pod dom, 
w którym była kasa zatrzymałem się namyślając, 
czy mi też uwierzą i czy ze mną zechcą gadać. 
Ale przypomniałem sobie, jak ojciec nieraz 
opowiadał, że w kasie to są jego „towarzysze".

— Ano — myślę »obie — to pewno oni 
go znają. Tern lepiej, jak to towarzysze, to 
przecież swojego tern prędzej poratują.

Wszedłem do środka. W pierwszym pokoju 
czekało już kilkunastu ludzi. Były kobiety, byli

robotnicy, tak samo ubrani jak mój ojciec. Jakiś 
pan od czasu do czasu wychodził z'drugiego 
pokoju i wołał po jednemu. Mnie jednak przy­
pomniało się, że matuś przykazowali, aby prę­
dko z doktorem wracać, poskoczyłem więc ku 
temu panu i przedstawiłem mą prośbę.

Ale ten ani słuchać nie chciał.
— Jak nie umarła to i nie umrze — krzy­

knął. — Zaczekaj.
Czekałem więc cierpliwie, choć nie mogłem 

sobie wytłumaczyć na co ja mam czekać.
— Panie — matusi* taka chora, ja muszę 

wracać, a proszę, aby pan doktor przyszedł 1
— A skaranie z takim utrapieńcem I Czy 

myślisz, że doktor to tylko na ciebie czeka? 
Przyjdzie tam I — przyjdzie 1

Uradowany wybiegłem.

W domu matce było już bardzo niedobrze. 
Gorąco jeszcze większe na nią uderzało. A do­
ktor jakoś nie przychodził.

Czekaliśmy godzinę, dwie, nareszcie już 
zmrok zaczął zapadać.

Wtem przez uchylone drzwi z sieni wszedł 
jakiś pan w kapeluszu na głowie. Z pierwszego 
wejrzenia wyglądał na żyda.

— Czy tu jest chora Marya P...?
— Tutaj -  proszę pana — czy to może 

pan doktor?
— No tak. Gdzie chora?
Matka poruszyła się na łóżku. Pan podszedł 

do niej wziął ją za rękę potrzymał, popatrzył 
w rozczerwienioną twarz, posłuchał coś w ple­
cach. Słyszałem tylko jak mruknął do siebie: 
„zapalenie".

Potem zapisał lekarstwo i kazał iść do kasy 
aby je wydali. Noc już jednak zapadła, kasa 
była zamknięta, trzeba było czekać do jutra. 
A matce było coraz gorzej...

* **
Rano obudził mię płacz młodszej siostry. 

Mama rzuca się gwałtownie na łóżku. Przyszła 
sąsiadka i przestraszyła się jak mamę zobaczyła. 
Radziła, aby iść czemprędzej po księdza, bo 
z mamą bardzo źle. Kasę chorych otwierają 
o ósmej dopiero. Oj Boże: kiedy ja to lekar­
stwo dla mamy przyniosę... Dlaczego ten do­

ktor nie przyszedł przepołudniem ? — albo 
chociaż po południu, przecież już o dziewiątej 
byłem w kasie.

Nol już ósma — lecę do kasy.

Przybiegłem. Każą mi czekać. O Boże! co 
tc będzie. Mija kwadrans — drugi — trzeci — 
godzina. Nareszcie!... lecę do domu. Mam le­
karstwo. Mamusia będzie zdrową,

Przed chwilą był ksiądz. Sąsiadka mówi, 
że mamie już i lekarstwo nie pomoże. Zapóźno. 
Gdyby lekarz był zaraz przyszedł toby się dało 
uratować, ale tak, to już nikt nic nie poradzi.

Pytałem się ojca. dlaczego w kasie z robo­
tnikami tak źle się obohodzą. Zaklął brzydko 
i krzyknął:

— Bo my biedni, a tam panowie „towa­
rzysze".

Dziwno mi — bo przecież towarzysz to 
znaczy przyjaciel, a tu tatko mówi o nich tak 
źle.

Mama umarła, a ja dowiedziałem się, że 
„towarzysze" to secyaliści...
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a fabrykanci przyrzekli w ciągu 14 dni uregu­
lować czas pracy i stosunki w fabrykach, oraz 
podwyższyć płacę o 10” 0. Z wiadomości tej 
pokazuje się, że lokaut zakończył się zwycię­
stwem robotników.

Konferencya krajowa kolejarzy odbyła się 
w Krakowie w niedzielę i w poniedziałek. O b­
szerna sala Strzelecka zapełniła się cala służbą 
kolejową wszelkiej kategoryi, przybył również 
delegat Dyrekcyi kolei państwowych. Uczestni­
czyli w konferencyi posłowie krakowscy: dr. 
Ignacy P e t e 1 e n z, dr. W. S t a n i s z e w s k i  
i inż. Z i e l e n i e w s k i ,  również przybyli po­
słowie: dr. B a t t a g l i a ,  dr. B u z e k ,  ks. Ko-  
p y c i ń s k i ,  W i ą c e k  i T o m a s z e w s k i .

Czytelnikom naszym winniśmy wyjaśnić, iż 
delegaci, biorący w konferencyi udział, zapro­
szeni zostali przez Zarząd Stowarzyszenia „Sa­
mopomoc", które to Stowarzyszenie jako za­
wodowe, dąży do stworzenia organizacyi w ca­
łym kraju.

Wspólna myśl poprawy bytu, głębokie zro­
zumienie potrzeby, celów i podstaw zawodowej 
organizacyi —  zgromadziły do wspólnej pracy 
delegatów kolejarzy z najodleglejszych zakątków 
kraju. Konferencya zabrała się bardzo rozw a­
żnie do obrad. Wzmocnienie organizacyi oraz 
wypracowanie i sformułowanie swych postula­
tów zawodowych, by skupić następnie wszystkie 
siły ku ich zrealizowaniu — to główne jej za­
dania. Z zainteresowania się delegatów i życzli­
wości posłów wszystkich stronnictw dla żądań 
kolejarzy — należy przypuszczać, że oba te za­
dania spełnione zostaną.

Konferencyę zagaił p. R y c h l e w s k i ,  pre­
zes Stowarzenia „Samopomocy kolejarzy". P o ­
seł dr. Petelenz, przywitany oklaskami, oświad­
czył, że tak on, jak i wszyscy posłowie kra 
kowscy pragną całem sercem bronić sprawy 
kolejarzy w parlamencie. Konferencya ułatwi 
im to zadanie, zestawi bowiem postulaty kole­
jarzy i stworzy siłę organizacyę, która choć nie 
polityczna, tylko zawodowa, zdobędzie sobie 
jednak siłą rzeczy i wpływ polityczny.

Następny mówca poseł dr. Battaglia, z o- 
gromnem znawstwem spraw kolejarzy —  przed­
stawił obecne biaki i skrytykował druzgocąco 
system centralistów wiedeńskich — poczem o- 
mówił szczegółowo wszystkie postulaty koleja­
rzy dotyczące poprawy ich bytu. Po wyczerpa­
niu przedmiotu przez innych licznych mówców, 
sformułowano następujące wnioski, które jedno­
myślnie przy jęto : Przedłożenie ustawy normu­
jącej pragmatykę służbową funkcyonaryuszy ko­
lejowych. Wygotowanie projektu ustawy, mającej 
na celu poprawę bytu pensyonistów i sierót, 
oraz ubezpieczenie od wypadków. Zajęcie się 
sprawą poprawy bytu lekarzy’ kolejowych i t. d.

Po wyczerpaniu porządku dziennego, wy­
słano odpowiednią depeszę o uchwałach kon­
ferencyi do ministerstwa kolejowego. Depeszę 
podpisali również obecni na konferencyi po­
słowie.

Obrady konferencyi zakończyło uchwalenie 
następującej rezolucyi: Zgromadzeni na konfe­
rencyi kolejarze w Krakowie uznają, że dla po­
parcia ich interesów koniecznem jest stworzenie 
ogólnej krajowej, bezpartyjnej, zawodowej o r­
ganizacyi kolejarzy na gruncie istniejącej już 
organizacyi „Samopomocy".

Konferencya krajowa kolejarzy stwierdziła 
jak najdobitniej, że nie drogą matactw i wrza­
sków socyalistycznych kolejarze iść pragną ku 
zdobyciu lepszej przyszłości, ale drogą rozsą­
dnej polityki możliwości, a więc p o l i t y k i  
c z y n ó w .  I na tej drodze zpewnością rychlej 
osięgną to, co im się słusznie należy.

Posłuchajmy teraz — co organ czerwonej 
bandy „Naprzód" o tej Konferencyi kolejarzy 
mówi... W jednym numerze (z poniedziałku) 
w oła: Ci organizatorowie Konferencyi krajowej 
„ n i e  s ą  s t r a s z n i  dla socyalistycznej orga­
nizacyi kolejarzy. Krajowa organizacya nie jest 
wstanie odwrócić kolejarzy od organizacyi so­
cyalistycznej !“

Tak pisał „Naprzód" w numerze poniedział­
kowym, a we wturkowym zamieścił artykuł pod 
tytułem „Rozbijacze organizacyi" i ogromnie 
biada, że socyałom organizacya narodowa ko­
lejarzy grozi r o z b i c i e m !

Z tego widać, że „towarzysze" tracą nie 
tylko grunt pod nogami, — ale zarazem już 
i wszelką przytomność... Tern lepiej!

Związek katolickich stowarzyszeń robo­
tniczych i rzemieślniczych we Lwowie. Na 
zgromadzeniu stow. „Jedność" we Lwowie, od­
bytem w niedzielę poruszono myśl, aby na wzór 
krakowsKiego ogólnego związku stow. katol. 
robotniczych i rzemieślniczych, utworzyć podo­
bny związek dyecezalny dla dyecezyi lwowskiej* 
Związek ten będzie miał za zadanie spieszyć 
z pomocą i radą katolickim stowarzyszeniom, 
umożliwiać ich zakładanie, oraz utrzymać mię­
dzy poszczególnymi organizacyami sta łą  łą ­
czność. Tymczasowo sprawą zajmuje się se­
kretarz Związku katol.-społeczn. p. W. Horo- 
wicz we Lwowie, od którego otrzymujemy na­
stępujące pismo:

Szanowna R edakcyo: Proszę o ogłoszenie 
w naszym „Postępie", iż zamierzamy utworzyć 
Związek dyecezalny katol. Stowarzyszeń robo­
tniczych i rzemieślniczych. Związkiem tym mają 
być objęte stowarzyszenia katolickie, a w ięc: 
„Skały", „Gwiazdy", „Przyjaźnie", „Czytelnie 
katolickie" i „mieszczańskie" i t. p. Zwracam 
się więc niniejszem do tych stow., które do Zwią­
zku chcą należeć, aby zechciałysię z sekretaryatem 
w tej sprawie porozumieć. Związek taki jest konie­
cznym w naszej dyecezyi, a założenie jego po- 
witanem zostanie chyba przychylnie przez wszyst­
kie katolickie organizacyę robotnicze i rzemie­
ślnicze.

Z Trzyńca. (Śląsk austr.) Krzywda nie do 
opisania dzieje się robotnikom zatrudnionym przy 
tutejszych piecach wysokich i w koksowniach. 
Tu robotnik stać musi przy ciężkiej pracy od 
rana do wieczora, bez wypoczynku w niedziele 
i święta, zwłaszcza na święta przygotują prze­
łożeni nasi więcej pracy niż w dzień powsze­
dni. Czy lato, czy zima, deszcze albo pogoda, 
słońce czy mróz „siarczysty", zawsze robotnik 
stać musi na swem stanowisku. 1 chociażby 
w czasie mrozu chciał się gdzieś schronić, to 
nie wolno, zaraz kara albo, co najłagodniejsze, 
rozmaite wyzwiska od łajdaków i leniwców. 
W dodatku jeszcze i te kilkadziesiąt groszy, które 
robotnik zapracuje, musi na wolnem polu ode­
brać !

Jest przecie miejsca dosyć w warsztacie ślu­
sarskim, możnaby tam wypłatę i zaliczkę po­
szczególnym robotnikom wypłacać, a nie na placu 
wśród wichru, świstu maszyn, trzasku różnego wo­
zami z rudą i koksem i t. d. Chorują nasi kierownicy 
ruchu na brak poszanowania robotnika i trak­
tują go ty k o  jak bydło robocze; np. gdy który 
przyjdzie prosić o poprawę płacy dziennej, to 
nie tylko nic nie uzyska, ale nabawi się jeszcze 
różnych wyzywań od leniuchów i t. p. Idzie p ro ­
sić o urlop na niedzielę, to zwymyślają go, że 
mu się pracować nie chce.

W ostatnią niedzielę chciał pewien robotnik 
mieć urlop, bo jak zapewniał, to i dzieci z niego 
już się gorszą że nie wie nawet kiedy jest nie­
dziela lub święto — no i urlopu nie otrzymał. 
Zapamiętajmy sobie to robotnicy dobrze i czas 
najwyższy, abyśmy zrzucili już raz to jarzmo 
niewolnictwa i zabrali się do pracy nad zdo­
byciem dla siebie praw należnych każdemu robo­
tnikowi. Zorganizow any hutnik.

Dwa pogrzeby. W niedzielę 8 września od­
były się w Rychwałdzie na Śląsku dwa zupeł­
nie od siebie różne pogrzeby. Jeden robotnika 
kolejarza, Karola Szkuty ze Zabłocia który 
wpedł pod koła lokomotywy i poniósł śmierć. 
Pogrzeb odbył się stosownie do życia po chrze­
ścijańsku.

Drugi pogrzeb robotnika Kajuty, odbywał 
się jednak pod sztandarem czerwonej między­
narodówki. Towarzysze udekorowani w czer­
wone gwoździki z wieńcami o czerwonych wstę­
gach z muzyką, odprowadzali zm arłego towa­
rzysza na wieczny spoczynek.

Nad grobem przemówił jakiś „towarzysz" 
według starej metody : „ Przynieśliśmy do grobu 
kochani towarzysze i towarzyszki, naszego bo­
jownika. Cóż go zwiodło na to miejsce — oto 
wyzysk kapitalistów ; wyzysk doprowadził go do 
choroby i śmierci, więc pamiętajmy, że każdy 
kapitalista jest naszym śmiertelnym wrogiem 
i z nimi walczyć musimy. Na pożegnanie za­
wołajmy trzykrotnie „Na zdar!“ 1 oto ich cała 
ceremonia, cała modlitwa pogrzebową.

Patrząc na to  wszystko, niejednemu robo­
tnikowi który zachował wiarę z piersi matki wy­
ssaną, na widok tego p o g a ń s k i e g o  obrządku 
pogrzebowego, zakrwawiło się serce. Czyż przez 
odrzucenie pogrzebu chrześcijańskiego i modli­
twy za duszę zmarłego poprawi się los robo­
tników, czy podniesie się dobrobyt i zniknie nę­
dza i ucisk wyzyskiwaczy? Wierzący robotnicy 
przeciwnie rzecz pojmują. Robotnik chrześcijań­
ski wie, że do podniesienia dobrobytu wśród 
ludu roboczego potrzebna jest oświata, organi­
zacya chrześcijańska. ( K le rm ).

Zdałoby się u nas. W mieście Milwaukee 
w Stanach Zjednoczonych zaprowadzono surowy 
zakaz palenia tytoniu publicznie przez niedoro­
stków do lat 16. Za pierwsze przekroczenie 
tego przepisu kara wynosi 10 dok, za drugie 
25 d o i , za trzecie 50 dok W zamian za karę 
pieniężną można także spędzić kilka tygodni 
w kozie. Nietylko jednak wydano ustawę, lecz 
ściśle jej przestrzegają. Każdy policyant ma 
przy sobie kopię przepisu i aresztuje każdego 
niepełnoletniego, palącego papierosy.

Bomby przenoszą się do Galicyi z Kró­
lestwa polskiego! O to co nam donoszą z Jele­
nia (pow. Chrzanów):

„Zemsta prywatna i rozbójnicze kradzieże — 
oto tło , na którem rozwijają się wypadki osta­
tnich czasów w Królestwie polskiem, a ztamtąd 
ta zaraza od czasu do czasu zawita i do G a­
licyi. Dnia 15 b. m. w nocy około  godziny 12 
w Jeleniu w domu gospodarza Jana K e m p k i  
nastąpił straszliwy wybuch, spowodowany wrzu­

ceniem przez jakąś rękę zbrodniczą bomby do 
kuchni. Kempka wraz z żoną i dziećmi sypiał 
zwykle w kuchni, złoczyńca musiał o tern wie­
dzieć, lecz właśnie od kilku dni przed wypa­
dkiem, Kempka wraz z rodziną sypiał już nie 
w kuchni, lecz w izbie i tej okoliczności zawdzięcza 
swoje i rodziny swej ocalenie. Wybuch bowiem 
był tak silny, że porozrywał drzwi i okna, zni­
szczył sprzęty i spowodował popękanie murów 
całego domu. Wypadek ten zaalarmował całą 
wieś, żandarmenya czyniła najenergiczniejsze po­
szukiwania za zbrodniarzem, którego jednak 
dotąd schwytać jeszcze nie zdołała.

Badanie poszkodowanego, kogo ma w po­
dejrzeniu — doprowadziło tylko do przypu­
szczenia, że wypadek zaszedł wskutek zemsty 
osobistej i dokonany został przez namowę albo­
wiem jeden z krewnych poszkodowanego mie­
szkający w Królestwie procesował się z Kem­
pką o schedę i często przyjeżdżał do Jelenia 
i Kempce się odgrażał.

Dodać należy, że wieś Jeleń znajduje się 
w pobliżu Jaworzna i tędy przesuwa się mnó­
stwo ludzi z Królestwa.

Fakt powyższy jest dosadną iliustracyą tego, 
czego się lud nasz nauczył od „bojowców" 
z pod zaboru rosyjskiego.

Biskup polski w Chicago (w Ameryce). 
Wspominaliśmy już o staraniach Polaków w A - 
meryce o uzyskanie tamże katolickiego biskupa 
Polaka. W tej sprawie jedno z pism polskich 
wychodzących w Ameryce, przynosi następujące 
szczegóły: Arcybiskup chicagowski Quigley,
zwoławszy do siebie d 16 z. m. profesorów 
parafii polskich w sprawie założenia ochronki 
dla dzieci polskich, zawiadomił ich, po za ła­
twieniu tej sprawy, że kongregacya „De pro­
paganda fide" postanowiła na życzenie Ojca 
św. zamianować Polaka biskupem - sufraganem 
w Chicago, oraz, że biskupem będzie ten, któ­
rego wybiorą księża polscy z archidyecezyi 
chicagowskiej. Aby zaś — jak się wyraził — 
sprawę tę szybko załatwić, kazał obecnym 
przystąpić natychmiast do głosowania kartkami. 
Zdumieni i uradowani księża zastosowali się 
do tego rozkazu, wynik jednak głosowania nie 
jest wiadomy, arcybiskup bowiem, zebrawszy 
kartki, oświadczył, że dopełniwszy je głosami 
księży nieobecnych na zebraniu, prześle wszystko 
do Rzymu, gdzie sprawa rozstrzygnie się osta­
tecznie. Wśród księży polskich w Chicago panuje 
przekonanie, że biskupem obrany będzie po­
wszechnie łubiany i szanowany proboszcz pa­
rafii św. Trójcy, ks. Kazimierz Sztuczko. TaK 
więc jedna z najbardziej palących spraw wy- 
chodźtwa naszego za oceanem, będzie nareszcie 
załatwiona przynajmniej częściowo.

Rozmaitości.
Eksplozya w kopalni węgla. W San An­

tonio w państwie Tdcsas, nastąpiła eksplozya 
gazów w kopalni Las-Esperantos. 27 górników 
postradało życie, 130 jest zranionych. Skutkiem 
wybuchu powstał w kopalni ogień, kfóry odciął 
200 robotników i zachodzi obawa o ich życie. 
Prace ratunkowe natychmiast podjęto.

„Młoda" para, licząca razem 202 lat. 
W Tate Springs, stanu Tennessee, dnia 26 sier­
pnia odbył się ślub 102-letniego Johr.’a B. 
Bundren z panną Różą Mc Girre, która w dniu 
ślubu ukończyła lat s t o !

Zafantowana lokomotywa. Zabiera się za 
długi najrozmaitsze rzeczy i przedmioty, ale 
żeby zafantowana komu lokomotywę — takiego 
wypadku dotąd, zdaje się, jeszcze nie było. 
Pierwszy wypadek tego rodzaju zdarzył się 
w ostatnich dniach na stacyi kolejowej w Wiel­
kim Warażdynie na Węgrzech. Egzekwującym 
był urzędnik Kolejowy, Aleksander Lettai. Miał 
on ze skarbem kolejowym proces, który cią­
gnął się od roku 1902 i dopiero teraz został 
ukończony na korzyść Lettaja Wyrokiem sądo­
wym przyznano mu kwotę 7862 kor. 20 hal. 
Z kwoty tej zapłacił mu skarb kolejowy 7075 
kor. 87 hal. czyli że pozostał mu jeszcze dłu­
żnym 786 kor. 33 hal. O zwrot tej resztują- 
cej kwoty Lettaj upominał się kilkakrotnie, ale 
bezskutecznie, wobec czego wniósł o pozwo­
lenie egzekucyi. Uzyskawszy je, pewnego dnia 
zjawił się na dworcu w WielKim Warażdynie, 
w asystencyi urzędnika egzekucyjnego i swego 
adwokata, i oświadczył naczelnikowi stacyi, że 
celem zabezpieczenia swojej pretensyi, zabiera 
lokomotywę. Zrazu chciał zafantować lokomo­
tywę pociągu osobowego, który znajdował się 
na stacyi, ale wobec perswazyi naczelnika od­
stąpił od tego zamiaru i zafantował inną lo­
komotywę wartości 24.000 kor. Do licytacyi 
jednak naturalnie nie przyszło, gdyż na donie­
sienie naczelnika stacyi przysłano natychmiast 
z dyrekcyi kolejowej należną Lettajowi preten- 
syę. Wypadek ten w ywołał wielką uciechę wśród 
ludności miejscowej, która całymi tłumami dą­
żyła na dworzec, aby zobaczyć takie rzadkie 
zjawisko, jak zafantowana lokomotywa.

Ocyganił 6000 ludzi niejaki Tussard, in­
żynier w Paryżu, który ogłosił w dziennikach, 
że ludziom, poszukującym pracy, dostarczy ka­
żdej chwui lekkiego i korzystnego zajęcia — 
dodając, że zgłaszający sję winni na koszta 
i korespondeneye złożyć 3 franki z góry. Rze­
kome pośrednictwo załatw iał tylko listownie. 
Zgłosiło się przeszło 6000 poszukujących pracy, 
a wszyscy w odpowiedzi otrzymali w liście 
stalowe pióro do pisania. Sędzia paryski, który 
sprawę tę rozpatrywał, wziął także pióro do 
ręki i napisał wyrok, skazujący dowcipnego 
wykpigrosza na rok więzienia.

RUCH ZAWODOWY.
Z Rychwałdu. {Śląsk austryacki). Dnia 21 

sierpnia br. ukontytuowała się miejscowa Grupa 
P. Z. Z. K. R. W ybrano przewodniczącym An­
drzeja Kowalskiego, zastępcą przew. Ton.asza 
Kubisza, sekretarzem Benjamina Fikseka, zast. 
sekretarza Jana Szczyrbę, kasyerem Antoniego 
Grobelego, kontrolerami wybrani Teodor Ma­
zurek, Szczyrba Józef i Kudła Franciszek. Mę­
żem zaufania na Zabłocie wybrany Szymurda 
Franciszek.

Nisko. Grupa Poiskiegc Związku zawodo­
wego katol. rob. w Nisku, w ybrała na zebra­
niu odbytem w ubiegłym miesiącu następujący 
zarząd : przewodniczący Fran. Sobolewski, za­
stępca Marcin Kudyba, seKreiarz Wojciech Sa- 
pulak, zastępca Pociask, skarbnik Michał Woj- 
tak.

Do kontroli wybrano Michała Janusza i Stan. 
Polnego.

Nowo założona grupa rozpoczyna swoją 
działalność i zamierza urządzić szereg zebrań.

Kolegom na nowej placówce życzymy „Szczęść 
Boże"!

S tonaw a (Śląsk). W dniu 15 wiześnia br. 
w Grupie tutejszej P. Z. zaw. k. r. wybrany 
został Wydział, w skład którego wesz! P P . : 
Reichenbach Piotr, przewodniczący; Kołek An- 
orzej, sek re tarz ; Koch Piotr, skarbnik; kon- 
tro lo rzy : Koch Sylwestei, Szostek Faustyn, 
Paździora Rafał.

ZAWIADOMIENIA.
P. Franciszek Ksawery Świerczyńskl, ma­

sarz, prosi nas o zaznaczenie, że niema nic 
wspólnego z owym Świerczyńskim, który 24 u- 
biegłego miesiąca zachowywał się gorsząco 
w kościele OO. Reformatów w Krakowie.

W niedzielę 22 września odbędzie się p o- 
ś w i ę c e n i e  c z y t e l n i  „Polskiego Związku 
katolickich uczniów rękodzielniczych," otwartej 
w domu przy ul. Zwieizynieckiej N. 34.

Wieczorem zaś o gedz. 6 w Domu Robo­
tniczym, ul. św. Tomasza Nr. 37, K ó ł k o  
a m a t o r s k i e  t e g o ż  Z w i ą z k u  u r z ą d z a  
a m a t o r s k i e  p r z e d s t a w i e n i e .  I. „Szy­
mon O rator", Junoszy, monolog. II. „Pochód 
z pochodniami", komedya w dwóch odsłonach. 
Wszystkich członków i P. T. Publiczność za­
prasza się.

Każdego czwartku odbywają się w Domu 
Związku w Krakowie odczyty,  dla członków 
Stowarzyszeń i gości przez nich wprowadzonych, 
wstęp wolny. Niech nikt nie żałuje chwili 
czasu i na odczyty co czwartku przychodzi. 
Początek zawsze o godzinie pół do 8 wieczorem.

Zgromadzenia na Śląsku:
Dnia 22 o godz. 2 po poł. w Trzyńcu.

29 „ 3 „ w Rychwałdzie.
We czwartek dnia 26 o godzinie 7 wieczór 

w Karwinie w domu „Pracy", zgromadzerie 
Stow. „Praca" i członków organizacyi zawodo­
wej katol. robotn.

Do nanycia w A d  m i m s  t r a c y i  „ P o s t ę ­
pu"  są następujące w.elce pożyteczne książki: 
„Kwestya społeczna" przyczynek dc zrozumie­
nia jej i oceny. Dzieło to powinno się znaieść 
w rękach każdego, kto chce gi untownie poznać 
kwestyę społeczną. Cena 3 kor. 80 hal. „Kró­
tki przewód ik pracy społecznej,, 1 kor 40 hal. 
„Okólnik papierza Leona XIII. o sprawie ro- 
tniczej" z objaśnieniami 30 hal. „Kościół i kul­
tura" 92 hal. „Jak dawno człowiek żyje na 
świecie" 70 hal. „O  obowiązkach duszpasterza 
w smutnych czasach dzisiejszych" 30 halerzy. 
„Znieprawienie myśli polskiej" 30 hal.

Godne zwiedzenia!

Chromofotoskop
w Krakowie, ul. Floryańska 4, parter.

Obrazy kolorystyczue — z natury zdejmowane: 
Mjasta — Krajobrazy — Zabawy ludowe Itp.

Otwarte przez cały dzień. — Wstęp 10 ot.

Zmiana lokalu. Magazyn bielizny i konfekcji męzkich oraz pracownia rękawiczek BRACI BILEWSKICH w Krakowie
z o s ta ł  p r z e n ie s io n y  z p o w o d u  p r z e b u d o w y  d om u  n a  u l ic ę  F lo r y a ń s k ą  Hr. 39 r ó g  n i .  ów . S ia rk a  

________________________________do K w ie tn ia  1 9 0 8  r o k n , ______________________________ (L. 68).
posiada na składzie kompletne urządzenia pokoi jadalnych, sypialnych i salonów 
oraz sofy wszelkiego rodzaju, pokrycia meblowe, materace, portyery, firanki itp*C M c ija fc t f  Magazyn (Hebli Szczepana £ojHa

to K ra k o w ie , u lica  SmpUalna X. 34 (obok H otelu P ollera) CKNY N A D Z W Y C Z A J N I S K I E .  (L. 87).
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Biuro e l t r o t e c t a m  i Zakład Instalacyjny JGEOBYNAHO" t e .  T. KloczowsHop Krakńw, olica Japllofislta L. 9, Telofoi 7S2.
Z ł k lM n  centrale kompletne dla oświetlenia i przenoszenia siły elektrycznej. — P rz e p ro w a d z a  instalacye światła elektrycznego w sklepach i wystawach. — Ś w ie c z n ik i  dostarcza w drodze sprzedaży 
ijib w y n a j m u .  — B u d u je  telefony, gromochrony, dzwonki itd. — S p rz e d a ż  wszelkiego materyału, wchodzącego w zakres E le k tro - te c ł in łk i .  — A b o n a m e n t na utrzymanie instalacyi elektrycznych

w porządku. — Przy większym odb'orze odpowiedni opust. — Kosztorysy i cenniki bezpłatnie. (Ł. 131).

Steckenpferd mydło lilio-mleczne
z fabryki Bergmanna i Ski w Dreźnie i Teschenie n. Ł.

jest i poeostanie wedłag codziennie nadchodzących pisemnych uznaó najskuteczniejszein 
ze wszystkich mydeł leczniczych przeciw pryszczom, do osiągnięcia i utrzymania 
delikatnej, miękkiej skóry i różowej cery. — Na składzie we wszystkich aptekach, 
drog-ueryach, w handlach perfumów, mydeł i u fryzyerów. — Jedna sztuka 80 hal.

„KwialŚpW
polecam w trzech gatunkach

Dla zwykłego użytku za outelkę 
po K. 1.80 

Wyborowy Nr. 2. za but. K. 2.50 
Kuracyjny Nr. 3. za but. K. 3.50
Pocztą w skrzynkach 5 klg. zawie­
rających po 2 butelki wysyłam 

odwrotnie.

MARCELI DUTKIEWICZ
fabryka wM«K polskich

w KRAKOWIE.

Własne okłady w Krakowie:
F lo r y a ń s k a  L . 28 . 
R y n e k  L . 40 .

w Zwierzyńcu: 
P ó lw sie  L . 24.

Ak. Oddz. T. O. L. zwraca uwagę na 
tę firmę, która ofiarowuje znaczny pro­
cent na cele Towarzystwa Oświaty 
Lądowej i poleca ją łaskawym wzglę­

dom Szan. P. T. Publiczności.
(L. 127.)

Ł  ZIELIŃSKI |
optyk i mechanik, #

[Kraków, Rynek gł., A-B 39, ^
Obltołe zaopatrzony magazyn wyrobów M  
aptyozayeb I aiocbanlcznycb oraz pracowała w  

aiecbanlozna. M
Przyjmuje wszelkich systemów maszyny de B k 
pisania do naprawy lnb czyszczenia, gra- W  
mofony itp., urządza dzwonki elektryczne ^  

i telefony.
Na prowincyę wysyła odwrotną pocztą.

Własna ullDornla szkieł optycauych. Zamó­
wienie na okulary lnb binokle ze szkłami 
kpjłbinowanemi, wykonuje w przeciągu 24 
godzin Poleca najnowazogo oyoteaiu daleko- 

wtdzo pryzmwo.

Xopoj(l( i rozpowszechniajcie
Sztandar antysemici

który w yszedł w trzecim nakładzie.

Cena 2 hal. za szt. — Za 100 egzempl. 1 kor. 20 hal. 
Do nabycia wszędzie lub w Administracji „Postępu" 

Kraków, ul. ś* . Tomasza 37.

■ąBrssssssssssssfssjysrsssssssssssssd.r.-ssssssssyssssssssssssssssssssj

O B U W I E  ■
męskie i damskie .|  

a j, I
|  z najlepszych materyałów krajowych jak i 
|  nieśnych, dokładnie wykonane, na owa o m  
|  eleganckie fasony — poleca s
|  |  

I Franciszek StachakJ
Kraków, ul. św. Tomasza L  37

(Dom robotniozy, parter). §
Na zamówienie z prowincyi wystarczy dogodny $ 

bucik. (L. 106-26-z). ^

Księgarnia Spółki Wydawniczej Polskiej 
w Krakowie.

KSIĄDZ A. PODWIŃ.

Drogowskazy
Listy do młodego przyjaciela odżyciu du- 
chownem i społecznem, o obowiązkach 
względem Kościoła, Ojczyzny i społeczeń­
stwa. —*Cena 3*Korony, w oprawie płó­
ciennej 4 kor., z przesyłką o 40 hal. więcej.

ERNEST HELLO.

Człowiek
Życie —• Wiedza — Sztuka.

Cena 5 kor., w oprawie płóciennej 6 kor., 
z przesyłką o 55 hal. więcej.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Związek katolickich Krawców
w Krakowie ni. Floryańska 7  (tuż przy Rynku) 

F ilie: Lwów, plac H alicki 7,
-  (gdzie Centralna kawiarnia).  — —  (L. 86- 1-1907).

PlfiRWSZOBZĘDNY M A D  KMWIECKJ NA ZAMÓWIENIA.
Wiatki skład materyałów krajowych i angielskich.

waSEyi Magazyn gotowych Ubrań wyrobu*

S u ta n n y , b ir e ty  w y k o n u ją  s p e c j a l i ś c i  — k r a w c y .

Artykuły Treści Religijnej.
Największy Wybór Obrazów i  Obrazków Świętych.

Reprodukcja znakomitych mistrzów i galeryi z pierwszorzędnych fabryk. — Dyplomy kongregacyjne 
i Medale. Medaliki i Krzyżyki złote i srebine. Różańce, Szkaplerze.

Korpusy na krzyże od maleńkich do dużych, tanie i droższe, są też artystycznej roboty 
z kości słoniowej oraz rzeźbiona z drzewa.

Figury święte najrozmaitszej wielkości. Feretrony I obrazy do tychże. Oprawia się obrazy w ramy z listew 
których posiadam znaczny wybór. — KSIĄŻKI do nabożeństwa dla każdego wieku i stanu. — Znakomite 
świece woskowe.—Przyjmuje się wszelkie zamówienia w zakres handlu wchodzącei załatwia się możliwie szybko.

Kazimierz Zaj ączkowskl w Krako wie
P la c  M a ry a c k i N r. 8. (l. 113—15- 42).

Odznaczony najwyźszemi nagrodami

ZAKŁAD  POGRZEBOWY J A N A  W OLNEGO
Kraków, ul. św. Tomasza 4. (tuż przy placu SzczepańsMta).

Filia: ul. Kopernika I. 6. — Telefon Nr. 331.
Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebowych oraz sprowadzania zwłok ze wszystkich krajów Huropy.

P r e m io w a n a
FABRYKA MEBLI, SIATEK,

żelaznych konstrukcyj 
i wyrobów ornamentalnych kutych

JÓZEF GÓRECKI
w K rakow ie, u l. 6w. W aw rzyńca 26,

poleca się de wykonania — po bardzo 
przystępnych cenach :

W w selk lch  s ia t e k  maszynowych i ręcz­
nych,

M eb li ż e la z n y c h  1 m o s ię ż n y c h ,  
K o n w tru k cy i d a c h ó w ,  sch o d ó w  

ż e la z n y c h ,
W s z e lk ic h  a r ty s ty c z n y c h  w y ro b ó w  

ż e la z n y c h . (L. 122—15—28).
MAGAZYNY WŁASNE WE FABRYCE.

Telefon Nr. 277.
Adres telegramów wyraźnie: Józef Górecki Kraków.

Czeladnika powroźniczego
znającego bię na krótkiej i długiej 

robocie, przyjmie natychmiast
Pszczółka Leopold we Frysztacie 

na Śląsku austr.,
dokąd należy się wprost zgłaszać. 

(L. 132).

Wyzwolony

czeladnik kominiarski
ze świadectwami, jest zaraz potrzebny.

Helena Kunz, Dąbrowa koło Tarnowa.

Każde naśladownictwo będzie ścigane karnie.

Jedynie prawdziwym jest tylko
B A LS AM THIERRYEGO

z aieloną marką oohronną z a k o n n i c y .
Prawnie zaotneżone. 12 małych albo 6 podwójnych 

flaszek lnb 1 wielka specyal- 
na z patentowanem zamknię­

ciem 5 Kor.

Maść cenłjffoliowa
T h ie r r y ’eg o

przeciw w s z y s t k i m ,  nawet 
przestarzałym ranom, zapale­
niom, sk a l e c z e n i o m  i t. d.

2 słoiki Kor. 3*60. 
Przesyłka tylko za zaliczką, 
lnb poprzedniem przysłanioin 

należytości.
Te obydwa irodki domowe są 
powezeohole uznane I oddawna 

słynne.
Zamówienia należy ai1 -esowaó: 

ry w Pregrada koło Roh.t&ch- 
Sauerbrunn. (L. 94—37 -x). 

Składy w aptekach. Broszury z tysiącami oryginalnych 
listów z podziękowaniem darmo i opłatme.

Aptekarz A. Thleri

Na spłatę ratami!!! jakoteż wyroby złote i srebrne
rozsyła na miesięczne raty po 3 kor.

M g i B T i "  wysyłkowy zejarfw M»śł,
P W  WPW wB) Wiariftń IX I Pnr7Alinnnaftsfl Nr. 2 5 .

dla wszystkich.
Wiedeń IX !., Porzeliangasse Nr. 25.

Cenniki za nadesłaniem marki pocztowej.

w M ą B m p N i i t i
DO Ś M E S T K Ł

Przeprawa pasażerów
DO KANADY i ARGENTYNY.

- - - • Żądać pouczenia. . . . .  
Korespondentka wystarczy.

F A L C K & C o m p . ,  Hamburg, Raboisen 30-p.
Korespondencya we wszystkich językach. [L. 70-48 52]

»«*5»r^—n s a e w iw a rw  -•iptrjK W n-

w Krakowie, ni. Sławkowska 3/p.

Magazyn galanteryjny, Skład bielizny, kapeiuszy, 
obuwia amerykańskiego i przyborów do podróży.

_______ Cewniki ilustrow ane w ysy ła  na kądanie darm o i  opłatn ie.
NaUedm Zwitka Itow. k*toL n m . robota- Drukiem W. Koroocldoffo 1 1 . Wejman w Inkowi*. OdpowitdaUlBj rodak tor: Ludwik Sedlasnk.


